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PISMO P O D A T K O W E  DO GAZETY W ARSZAW SKIEJ.

Ł A Ź N I E  T U R E C K I E .
( Z  M o n i t o r a  U t to m a ń sk ie g o . )  

M a g a s i n  f u r  die  L i t e r a t u r  des Au s l a n d es .
P r z e d e w s z y s t k i e m  z o b a c z m y ,  co n a  E u r o ­

p e j s k i m  zachod z ie  r o z u m i e ją  pod  łą&nią  
p a r o w ą ; p o r ó w n a n i e  pote 'm sam o «ię w y ­
k a ż e .  (a )

Aż  do n a j n o w s z y c h  czasów p a c y e n t ,  
k t ó r e m u  p r ze p i sa no  ś r ode k  , m a j ą c y  s p r a ­
wić  m o c n e  p o ty ,  zo s ta ł  do wielk iego  reze r-  
w o a r a  w p a k o w a n y ,  k t ó r y  m i a ł  m n ie j  wię­
cej  ks z ta ł t  w a n n y  o k r y t e j  d w o m a  pó ł - p rz y -  
k r y w k a m i .  Z a m u r o w a n y  w u ' m  dziwne'm 
więz ien iu ,  ch o r y  m i a ł  ty l k o  g ł o w ę  w o l n ą ,  
k t ó r a ,  g d y ż  p o t r z e b a  b y ł o  o d d y c h a ć ,  n ie  
w y s t a w i o n ą  b y ł a  na  m ę k i  c a łe g o  c ia ł a .—  
Mie d n ic a  z w ę g la m i ,  w sun ię ta  p rzez k la p ę  
do  w a n n y  zawie ra  s ia rkę ,  k t ó r e j  p a r a  w y ­
da je  a t m o sf e r ę ,  n i e k ie d y  dość  g o r ą c ą  do 
Sprawienia  po tów .  L e c z  choc iaż  j a k  n a j ­
szcze ln ie j  z a m y k a n o  t ę  ma ch inę ,  zawsze 
co ko lw ie k  p a r y  w y c i s ka ło  się p rzez o t w o ­
r y ,  i czasem z a d u s i ł o  p a c y en ta .  N ie c h n o  
j e d n e g o  z naszych  A zy a ty k ó w  z a m k n ą  na 
j e d n ą  lu b  dwie  god z in  w t a k ą  k l a tk ę ,  a po- 
leci  swą duszę  Bogu ,  są dzą c  iż jes t  ska za ­
n y  na z u p e ł n i e  n o w e g o  r o d z a j u  t o r t u r y .

W y  wszys tkie  n ie wi nn e  o f i ary  m ed y-  
cy n y ,  wy powol i  d ręcze n i  w y n a l a z k a m i  w ol ­
n o  sk u tk u j ą c e g o  j eniuszu l eka rzy!— jeżeli  
s i ł a d o b r o c z y n n e j  p a r y  jest. p o t r z e b n ą  do 
u lecz en ia  was ze z ł e g o ,  k t ó r e  wam d o le ga ;  
o pośpieszajc ie  tu do  n a s ! — w e j d ź m y  r a ­
zem do tych  o b s z e r n y c h  amf i t ea t rów,  gdzie

csy Upowszechnione  od  kilku l a t  p r a w ie  
w ca łe j  E u r o p ie  tak  nazwarie ła źn ie  
Ross y  jskie,  nie b y ł y  j e s z cz e  znane  p r z e z  
au tor a  niniejszego a r t y k u ł u ,  k tóry  
od  kilku lat. ba wi  na Wsc hod z i e .

możec ie  woln o  o d d y  chać,  gd z ie  wasze c z ł o n ­
ki m o g ą  się w y g o d n i e  ro zc iąg ać ,  i o s i ą g n ąć  
m ł o d z i e ń c z ą  g iętkość;  tu  zn a jd z iec ie  to 
w s z y s tk o , — wejdźc ie  t y l k o !

G ma ch  w y s t a w i o n y  j e s t  z w y kl e  z k am ie n i  
k w a d r a t o w y c h ,  i t a k  t r w a l e ,  że op ie ra  s;ę 
d ł u g o  w p ł y w o w i  czasu.  W istocie,  ł a źn ie  w y ­
b u d o w a n e  p r z e d  4  lu b  500. l a ty ,  9ą j e szcze 
d ob r ze  u t r z y m a n e ,  i wca le  nie usz k o dz on e .  
W i d z i e m y  t e raz ,  j a k b y  w p ie rw sz y ch  dn iach  
w y s t a w i e n i a ,  c i sn ąc y  się t ł u m  l u d u ,  d la  
k t ó r e g o  ł a źn ia  zawsze b y ł a  n i e p o r ó w n a ­
n ą  r o s k o s z ą !  C a ł y  g m a c h  j e s t  s k l e p i o ­
n y ,  a k o p u ł a  o p a t r z o n a  r ó z n o f a r b n e m i  sz k ła ­
mi ,  r z uc a j ą ce m i  p r z y j e m n e  św ia t ło  na  sa ­
lę ,  nie d o zw al a j ąc  p r z y s t ę p u  po w ie t rz a ,  k t ó ­
r e g o  n a g ł e  za w ian ie  m o g ł o b y  zaszkodzić 
k ą p i ą c y m  się s ł a b o w i t y m  osobom.

P ie rw sz a  sala n ie  by wo o p a l o n ą ;  j e s t  
to  ro dza j  k o l u m n a d y  o to czone j  g a l e r y ą ,  w 
k t ó r e j  są  l iczne .oddzia ły  p r z e p y s z n ą  k r a ­
t ą  za m kn ię te ,  na  s k ł a d  odzieży  u ż y w a j ą ­
cych ł a ź n i ,  gi lzie się ro zb ie ra ją .  J ak  
się  ty lk o  gość  r o z e b r a ł ,  j e d en  z l i c zn yc h  
p o s łu g a c z y  o b w ią z u je  m u  w p ó ł  c i a ło  
b ł ę k i t n ą ,  ch u s tk ą  za rzuca  na r am i o n a  j-“go 
se r w e t ę ,  p r z y j e m n e j  m i ę k k o ś c i ,  i po dob-  
n y t n ż e  r ęc zn i k ie m obwi ja  m u  g ło w ę .  C a ł a  
posad zka  j e s t  z m a r m u r u ,  dwa  cale w y s o ­
kie sa n d a ł y ,  z b i a ł e g o  d r ze w a ,  k t ó r e  się 
b i o r ą  na n o g i ,  zabez p iecza ją  je  vd wsze l ­
kiego ze tkn ięc ia  z posa dzk ą .  Klaśn ięc ie  w 
d ł o n i e ,  będące;  w T u  rcy i zn a k ie m  z w r a c a ­
j ą cy m  u w ag ę  s ł u ż ą c y c h ,  uwiadamia ,  iż no­
wy  goIĆ pCzvb'ywa. P o d w o j e  o tw ie ra j ą  sir; 
zwin ny  p o s ł u g a c z  b ierze cię w swoją  op ie ­
kę,  nie opus zcz a ją c  , aż znowu o d c h o ­
dzisz- NV p r z e d p o k o ju ,  do k tó r e g o  n a j p r z ó d  
w s tę pu j em y,  cżuĆ się już  d .je t i o c h ę  go- 
rąca;  u w ia dd m ia j ą  cię,  ab yś  tu  pa rę  ch wil 

■zabawił , ,  dla p rz y z w y c z a ja n i a  się. n i e co
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,rio 40  s t o p n i o w e j  a t m o s f e r y ,  k t ó r ą  w k r ó t ­
ce  o d d y c h a ć  b ę d z i e s z .  D ł u g i  c y b u c h  T u -  
r e c k i  i f l i ż ank a  k a w y  z a p e ł n i a j ą  czas  t e j  
p ie rwsze ' j  s t aeyi .

T e r a z  w s t ę p u j e m y  do ś w i ą t y n i .  J e s t  
i w i e l k a  o ś m i o ś c i a n n a  r o t u n d a ,  w k t ó r ą  
w p a d a j ą  p r o m i e n i e  św ia t ł a  p r z e z  s z k ł a  k o ­
p u ł y  z l e k k i e j  a j e d n a k  n i e w . s t r z ą śn i o n e j  
m a s s y -  N a o k o ł o  r o t u n d y  z n a j d u j e m y  p o ­
k o i k i ,  d o  k t ó r y c h  k a ż d y  m o ż e  s ię u d a ć ,  
a b y  t a m  o b m y ć  się,  l u b  n i e p o s t r z e ż o n y  w y ­
p e ł n i ć  j ak i  s z c z e g ó l n y  p r z e p i s  l e k a r s k i .  K ą ­
p i ą c y  się,  w o l n o  s ię p r z e c h a d z a  po  r o z g r z a ­
n y c h  m o c n o  t a f l a ch  p o s a d z k i ;  ze  wszech  
s t r o n  o t a c z a  g o  m o c n e  g o r ą c o ,  w c i s k a  s ię 
w  j e g o  o t w a r t e  p o r y  i s p r a w i a  p o t y .  W s z ę ­
d z i e  g d z i e  s ię o b ró c i ,  s p o s t r z e g a  f o n t a n n y  
z  k t ó r y c h  m u  w e d ł u g  p o t r z e b y  w y t r y s k a  
c i e p ł a  l u b  z i m n a  w o d a .

W  ś r o d k u  te j  r o t u n d y ,  z n a j d u j e  się 
w z n i e s i e n i e  n a  d w ie  s t o p y  w y s o k i e ,  p o k r y ­
t e  g ł a d k i e m i  k a m i e n i a m i .  T u  d z i a ł a j ą  z n a j ­
d u j ą c e  s ię p o d  s p o d e m  p i e c  i k o c i o ł ,  w 
k t ó r y m  u s t a w i c z n i e  w r z e  w o d a .  K ą p i ą c y  
s i ę ,  r o z c i ą g n i o n y  na  ł a w c e ,  p o r u c z a  się r ę ­
k o m  ł a z i e n n i k a ,  k t ó r y  p r z e c i ą g a  s i l ną  i 
w p r a w n ą  d ł o n i ą  w s z y s t k i e  j e g o  c z ł o n k i . —  
W s z e l k i e  m u s k u ł y  p o k o l e i  z a j m u j ą  j e g o  
c z y n n o ś ć ;  r a m i ę ,  ł ą c z ą c e  z w i n n o ś ć  z s i ł ą  
w s z y s t k i e  p o r u s z a  k o ś c i , — śc iga  b i e g  ż y ł ,  i 
n a d a j e  im  p r z e z  t ę  m a g n e t y c z n ą  o p e r a c y ą  
m ł o d z i e ń c z ą  e l a s t y c z n o ś ć .

Z a r a z  p o t e m  n a s t ę p u j e  m y c i e .  W  
wielki e ' j  m i e d n i c y ,  b u r z y  s ię i s z u m i  m y ­
d ł o ,  r o z r o b i o n e  p a k u ł a m i ;  o b l e w a j ą  s t r u ­
m i e n i a m i  w o d y  k ą p i ą c e g o  się , p r z y  j e d n y m  
z  w o d o t r y s k ó w ;  g ł o w a  j e g o ,  p i e r s i ,  c a ł e  
c i a ł o  u k r y t e  z o s t a j e  p o d  b i a ł ą  p i a n ą  m y .  
d l a ,  aż  s t r u m i e n i e  w o d y  z a s t o s o w a n e  do 
t e m p e r a t u r y  a t m o s f e r y ,  u w a l n i a j ą  g o  od  
te'j s z a t y  i k o ń c z ą  o p e r a c y ą  ł a ź n i .

T e r a z  o k r y w a s z  się c i e p ł e m i  s e r w e t a ­
m i ,  k t ó r e m i  cię s t a r a n n i e  o b w i j a j ą ;  a 
t w ó j  m e m t o r  z u p o d o b a n i e m  s p o g l ą d a j ą c  
n a  c i e b i e  , p r o w a d z i  cię p o w o l i  d o  ł o ż a , 
k t ó r e  z n a j d u j e  się w p i erwsze ' j  s a l i ,  s k ł a d a  
s i f  z  e l a s t y c z n e g o  m a t e r a c u ,  i m i ę k k ą  o- 
k r y t e  k o ł d r ą .  J a k  t y l k o  s ię w  n i e m  p o ­
ł o ż y s z ,  z m i e n i a j ą  s e r w e t y  n a  g ł o w i e  i r a ­
m i o n a c h ,  i z a c z y n a  s ię tw ó j  s p o c z y n e k  !J

W y  l u d z i e  w i e l k i e g o  ś w i a t a ,  k t o r z v  
w t r o s k a c h ,  w a s z e g o  p o  w o ł a n i a  , p r z e j ę c i  
z ą d z ą  s ł a w y ,  w g o r ą c z k o w e j  f e r m e n t a c v  i 
u c y w i l i z o w a n e g o  t o w a r z y s t w a ,  —  . p o r y w a n  i 
i ch  p r ą d e m ,  w k t ó r y m  k a ż d e  w r a ż e n i e  s t a ­
j e  się m ę k ą ,  p o w i e d z c i e ,  c z y ż  n i g d y  n i e  
d o z n a  wal isoie  te'j r o s k o s z v ,  g d y  n a g ł e  u- 
s t ą p i e n i e  g w a ł t o w n y c h  n a m i ę t n o ś c i ,  z a s t ą ­
pione^ j e s t  pok o j . - m  d u s z y , — n a  o tw a r t e ' j  o-  
tacz. i  jące' j  n a s  p r z e s t r z e n i .  D u s z a  was :  a ,  
w y d a r t a ' z  t e j  o t c h ł a n i ,  k t ó r a  w sz y s t k i e  s i ­
ł y  w y c i e ń c z a , — nie  u c z u ł , ż  n o w e g o  Życ i a ,  
p o d  c s y s t s z e m  n i e b e m ,  ł a g o d n i e j s z e j  a- 
t m o s i e r z e ? . ....

N i e  z n a m  i n n e g o  p o r ó w n a n i a  , a b y  
w y s ł a w i ć  w a m  o w e  g ł ę b o k i e  u s p o k o j e n i e  
u m y s ł u ,  k t ó r e g o  c z ł o w i e k  d o z n a j e ,  p r z e ­
p ę d z i w s z y  g o d z i n y  w g o r ą c u ,  p r z e n i k a j ą -  
c e m  w s z y s t k i e  j e g o  o r g a n i c z n e  częśc i  i d a -  
j ą c e m  ram n a  ch w i l ę  z b y t e k  s i ł y  ż y w o t n e j .  
D o d a j m y  d o  t e g o  w s c h o d n i e  p r z y j e m n o ś c i :  
f a j k ę  w y b o r n e g o  t y t u n i u ,  f l i ż a n k ę  A r a b ­
s k i e j  k a w y  i s z k ł a n k ę  c h ł o d n e j  l i m o n i a d y ,  
u z u p e ł n i a j ą c e  o w ą  f i z y c z n ą  r o s k o s z  , o k t ó -  
r e j  c i ,  k t ó r z y  j e j  n i e  d o ś w i a d c 7. y l i ,  n ie  m o ­
g ą  m i e ć  d o k ł a d n e g o  w y o b r a ż e n i a .

O d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a só w  ł a ź n i a  b y -  
ł a  u  m i e s z k a ń c ó w  W s c h o d u  u w a ż a n a  za  n i e -  
z b ę d n ą  p o t r z e b ę  Życia .  D a w n e  A t e n y  
m e t y l k o  m i a ł y  p d b l i c z u e  ł a ź n i e ,  d o  k t ó r y c h  
l u d  g r o m a d n i e  się c i s n ą ł ,  i k t ó r e  ( p o d ł u g  
1  h e o p b r a s t a )  s ł u ż y ł y  u b o g i m  za m i e j s c e  
s c h r o n i e n i a  p r z e d  z i m n e m ; — lec*  n a w e t  o- 
s o b y  p r y w a t n e  u t r z y m y w a ł y  w  s w y c h  d o ­
m a c h  t a k o w e .  A t e ń c z y k o w i e ,  n a w e t  n a  o- 
k r ę t a c h  z a p r o w a d z i l i  u ż y w a n i e  ł a ź n i .  J e s z ­
cze  p r z e d  p i ę c i u d z i e s ą t  l a t y  n ie  b y ł o  p r a ­
w ie  p u b l i c z n e j  ł a ź n i  w E u r o p i e ;  w  A n g l i i  
w c a l e  s ię n i e  k ą p a n o ,  w e  P Y a n c v i  b a r ­
d z o  m a ł o ,  a l u b o  w t y m  z w y c z a j u  s t a r o ż y t ­
n y c h ,  o d  k i l k u  l a t  z n a l a z ł y  u p o d o b a n i e  ^ze-  
c z o n e  d w a  n a r o d y ]  i N i e m c y ,  j e d n a k  n i e  
j es t  t a k  p o w s z e c h n i e  r o z s z e r z o n y ,  a b y  
m ó g ł  b y d ź  p o l i c z o n y  w  r z ę d  p i e r w s z y c h  
p r z y j e m n o ś c i  u c y w i l i z o w a n e g o  ś w i a t a '  —  
P r ó c z  t e g o  E u r o p e j s k i  sp o s ó b  k ą p a n i a  się, 
n ie  j e s t  p o ł ą c z o n y ,  an i  z p r z y j e m n o ś c i ą ,  an i  
ae z b a w i e n n e m i  s k u t k a m i  ł a ź n i  T u r e c k i c h .

P o d ł u g  w z o r u  t y c h  o s t a t n i c h ,  w y s t a ­
w io n o  n i e d a w n o  w P a r y ż u  ł a ź n i ę ,  k t ó r ą  n a ­
z w a n o  N e o t h e r m e s  ( n o w e  k ą p i e l e ) ___



Wprawdzie  wschodnie nie są dońienaś lado-  
wania,  wątp iemy je d n a k ,  aby  się uda ło  z rę ­
czności Paryżan  uskutecznić to w z u p e łn e m  
podobieństwie.  Lecz ta nowa świą tynia ,  
jest  ty lko  dla bogatych poświęconą ,  gdyż  
cena wejścia jest  t ak  wysoka,  iż d rzwi  jej 
są dla każdego  za m k n ię te ,  k to  nie p r z y ­
niósł  z sobą z ło tego  k lu cza '

£  Be.vlina.-r- Dnia  7 Lutego  wykona- 
no w Berlinie z powszechnem zadowoleniem 
dzieło muzyczne  pod ty tu łe m :  K u t f a ,  s ko m ­
ponowane  i dy rygo wane  przez t rzynas to le.  
tniego Eckert-a. Milo zapewne będzie dla 
lubowników m u z y k i ,  gdy  u dziale my  tu ; 
n ie k tóre  o nim biograficzne wiadomości: K  a- 
r o l  A n t o n i  F l o r y a n  E c k e r t ,  u rodz i ł  
się w Poczdamie ,  dnia 7 Grudnia  1820, i 
j est  synem Wachmistrza  Ecker t ,  waleczne* 
go żołnierza,  k tóry  o d b y ł  kampanie  w Hisz­
panii  i w Rossy i w Polskiem wojsku,  a od 
1813 w armii  Pruskie j ,  nak.oniec jako s t r a ­
żnik gran iczny  na gr an ic y  Polsko-Sz ląskie j  
utrac ił  g w a ł t o w n y m  sposobem życie. Z n a ­
leźl iśmy ręką  ojca pisane następujące  uwagi :

»Chłopczyk (k tórego  ehrestn.ym o j ­
cem b y ł  z m a r ł y  Xiążę Antoni  Radziwi ł ł ) ,  
gdy miał  3 kwar ta ły ,  ok a z y w a ł  już  wielkie 
uczucie muzyki .  Często odwiedza ł  mnie 
przyjaciel ,  k tó r y  g ra ł  na flecie; jak ty lko  
przeszedł  do tonów m o l l ,  dziecię zaczyna­
ło  płakać.  N ie ra z  przyjaciel  mój żar tem 
wydawał  piszczące tony;  wtedy dziecię krzy-  
cza ło  i nie dało się uspokoić.  P ew ne go  
dnia,  gdy  dziecię miało już t r z y  lata,  g r a ­
ł e m  na s ta rym klawikorcie  prawą ręką'  j e ­
dy ną  sz tukę , k tó r ą  umia łem: dumkę:  Scho- 
ne M in k a  i t. d.; synek mój p rz yb l iż y ł  się, 
s łu cha ł  uważnie,  poczem zagr a ł  ca łą  dum-  \ 
kę obiema rączkami ,  tak,  Że lewą ręką  na-  j 
l ezy ty  bas dawał .  Odtąd nie można  go by- I 
ło  oderwać  od k lawikor tu ;  g r e ł  wszystko,  | 
co s ł ysz a ł  w koszarach,  i k om ponow a ł  na-  |j 
wet  sam marsze i tańce.  Trębacz,  nazwis- | 
kiem ICirchner, k tóry  nieszczęściem wkrótce  !j 
pote'm uma r ł ,  naprzód  wzią ł  chłopca  pod  I 
swą opiekę i no tował  jego kompozycyę .—  | 
Pie rwsze  nauki  na fortepianie pobierał" od 
nauczyciel i  m u z y k i : Rechenberga  i Grett- 
l i ch ,  i od rodz iny  doktora  F o r s t e r ,  która 
go w czwar tym r o k u  życia przy jęłak

, Z m a r ł y  Professor  Z e l t e r ,  k tó re m u 
wowczas.przedstawiono dziecię, napisa ł pod 
dniem 24 Stycznia  1824 oo fiasiępuje:  ,,Na 
zapytanie VVP. Dobrodz ie j a  względem c z t e ­
roletniego E c k e r t a ,  odpowiadam z ukonten -  
towamem,  Że to m a łe  stworzenie,  za s ługu-  
je na  wszelką uwagę.  A by  zas'  ch ło p czy k  
nie  b u ja ł  zbyt  wolno w swe'j naturalne'} w y ­
obraźni ,  musi bydź oddany do szko ły ,  k t ó ­
rą  na jlepszą znajdujemy u Pana  Logier .  Za 
parę lat  będz iemy mogl i  cos' więcej  powie- 

t iec o n im,  a wtedy zobaczymy,  czy owoc 
ten ma zdrowe korzenie .«

Opiekuni  oddali  po tem chłopca na  naukę  
do s ławne go wówczas kom poz yto ra  Aloys  
ocbmid t ,  a gdy ten  w p ó ł  roku  wyjec ha ł  z B e r ­
l ina,  oddano go pod dozor dy rek to ra  mu- 
zyki  Kurgenhagen ,  k*óremu winien g łó w n e  
swe usposobienie,  chociaż i Ze l te r  ciąg i*  sie 
n im za jm ow a ł  i dawał  mu naukę  w j e n e r a ł -  
basie. O b o k  ścisłej szkoły ,  w k tóre j  go p i l ­
nowano,  pozwolono  mu także  p o d W  w ł a ­
snego wyboru  komponować .  I t a k  w l o t y m  
roku  sk om po no w a ł  małą  o p e rę :  R y b a c z ­
k a ,  a w 12tym roku  kanta tę  na ca łą  o r ­
kiestrę, k tóra  powszechne zyska ła  zadowo­
lenie znawców. Co się tycze najnowszej  
robo ty  Ecker ta  R u t h ,  surowość takich 
ins ty tu tów jak  kapella Królewska  i akade- 
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N a teatrze Pa ry zki m  des Variete's r o ­
bi wielkie szczęście wodewil  t r z e c h - a k t o w y  
Le  Sa u v e u r  , napisany  przez aktora,  tego 
tea t ru  P ana Cherrn z m u zy k ą  Leona Halcy  y. 
W y b o r n ą  rolę gra  w tej sztuce g łucho nie- 
m j ,  p r zy s to jn y  m ł o d z i a n ,  k tó ry  m ł o d ą  
wdowę,  p ałlIą d Argens od pewnćj śmierci  
oca a. Długi  czas ubiega  się za nią,  pisze 
jej na js łodsze bileciki i uzyskuje jej mi ło ść  

ustnego porozumienia się p r z y .  
chodzi ,  p iękna  wdowa przeko nyw a  sjQ | e 
kochanek jej nie słyszy i nie mówi.  Pani  
d Argens mdleje z przes t rachu ,  lecz w koń-  
cu szlachetna miłość zwycięża i wybawcy 
życia swojego oddaje  rękę.  U stęp‘y w tej 
sztuce są ńade t  d ramatyczne ,  szczególnie 
zazdrość o matkę  g łucho-n iemego,  a weso.
*e .sceny, p rzep lata jące  sen ty me n ta ln ą  o- 
snowę,  wielce się podobają.
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Dwa dz ie łka  poezyjne  rob ią  teraz w 
P a ry ż u  wiele wrażen ia ,  z tych j edn o :  Les 
Pr imeve 'res ;• j est  to pierwszy u tw ó r  wiele 
obiecującego młodego  r o m a n t y k a ,  Pana  
Lnote ; d rug ie :  Les Bigarrures ,  napisane jest  
p rzez  znanego już  zaszczytnie l i ryka ,  Pa na  
E.  Barateu,  i zawiera bardzp  ła dn e  balady .

Dzienniki  Pary zk ie  doniosły,  że P a n ­
na Łeno rm an d,  s łowna tamtejsza kabal i stkn,  
ma zamiar  porzuc ić  sztukę wróżenia.  Umie­
jętność  swoją i gab ine t  kabal is tyczny  m ia ­
ł a  sprzedać pew nej młpdę j  damie H is z p a ń ­
skiej za 200,000 f ranków.

P a n  Socket ,  officer od inżenierów fran- 
cuzkich,  o d k r y ł  nie' dawno sposób robienia 
wodę morską  zdatną  do picia. Minister m a ­
ry n a rk i  wydał  rozkaz,  doświadczać w wiel­
kie'] ilości tego dla żeglugi  t ak  niezmiernie 
ko rz ys tn ego  wynalazku.  T e m u  samemu 
officerowi także winna  Fr a n c y a  urządzenie 
takich pieców, w k tórych  można  chleb piec 
p r zy  ogniu samych tylko węgli kamiennych ,  
a chleb z tak iego  pieca jest  równie smacz­
n y ,  jak g d yby  b y ł  zwyczajny m sposobem 
i w' zwycza jnym piecu pieczony.  Piece So- 
cheta są bardzo używ ane  we Francyi .

Dwaj  młodzi  chemicy Francuzcy ,  PP,  
Pa lo uze  i IWalagutti, uważali ,  że roz twor  
cu k ru  cz ys te go ,  będąc przez t r zy  doby w y ­
stawionym n a c i e p ł o 9 0 ° ,  ro z ło ży ł  się z u ­
pe łn ie ,  t ak,  że w p ły nie  nie pozostało n a j ­
mnie jszej  ilości cukru ,  a na tomiast  u tw o ­
rzy ła  się inna jakaś materya.  Po s t rzeże­
nie to jes t  na de r  wielkie'j wagi; ponieważ,  
jeźli  cukier  r oz kł ada  się przez działanie 
c iepła  i jeźli ten ro zk ła d  jest  stopniowy, 
ted y  zapewne w Wywarzaniu cukru  należy 
us i ł o w a ć ,  aby  sok cukrowy b y ł  przez jak 
najkrótszy czas na o g n i u . — Uwaga ja we­
spół  z umieszczonemi  dawniej  postrzeże- 
niami  względem wywarzania  cukru ,  pos łu-  

• ży zapewne ty m ,  k tórzy  przedsiębiorą u nas 
wywarzanie  cukru z buraków.

O  rozp łodzen iu  rośliny  aracacha zwa-  
ńffj.— Doświadczenia, ‘-które w Montpel t jer  ? 
Genewie i F r o m o n t  czyniono  z sadzeniem
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rośl iny zwanej  aracacha,  a ’- tórą w K o lu m ­
bii t ak  dla jej sm a k u ,  . j ak  i dla.-tego , że 
jest. bardzo lekką  do s t rawienia,  nad k a r ­
tofle prz enosz ą ,  mia ły  wypaść  pom yśln ie ,  
jak pisze dziennik Piecueil Indus t r ie ! ,  t ak,  
że. jest  nadzieja,  iż ta użyteczna  roślina w 
po łu d n io w y ch  de pa r ta me ntac h  F ra n c y i  a- 
Ul imatyzowaną  zostanie.  Aracacha rośnie 
wprawdzie  w Ameryce ,  pod  zwrotnikami ,  
atoli w okolicach, leżących tak  wysoko,  iż 
ich średnia tempera tur a  nie przenos i  18° R.  
O k o ł o  Bogoty,  k tórej  średnia temp era tura  
także ty lko  18° R. wynos i ,  sadzą roślinę 
tę ■ w lekkie'j z iemi,  w które j  j eden  krzak  
od drugiego zna jduje  się odda lony  od 15 
do 18 calów. Gdy korzenie tej roś liny nad 
ziemię w y j d ą ,  t ak  z niemi postępować n a ­
leży,  jak z kartof lami ,  to jes t :  ogartywać 
je.  Kwia t  ścinany bydź-powinien ,  poni e ­
waż łodyga  nie kwi tnąc wydaje  lepsze i do­
rodnie jsze  owoce. Angl icy chcą także p r ó ­
bować sadzić rośl inę aracacby,  ale wątpić 
na leży,  czy będą tak szczęśliwi jak  F r a ń -  
cuzi, ponieważ m g ł y  i wilgoć tak  w powie­
t rzu ,  jak i w ziemi nie  zdają  się t am sp rz y­
jać te'j roślinie.  K l i m a t  Włoski  b y ł b y  dla 
nie'j naj lepszy.  - , e ’ ,

P iaynouard dając g łos  Swój Pa n u  Ka­
rolowi Nodi er  p rzy  wy borze no we go  cz łon ­
ka akademij  Fratącr-jkićj ,  miał, powiedzieć: 
nMości Panowie ,  akademia  obowiązaną jest  
obrać  Pana  Karo la  N od ie r  Członkiem swo- 
im , bo pr aw o starożytności  nakazjuje żenić 
sj.ę z t ą  dziewczyną,  k t ó r e j  skromność  w y ­
stawiono na  pbmowę.e  Ulubiony  ten  au­
to r  winien krzesło akademiczne usi łowaniom 
dz iennik ów,  k tóre  za n im z zapa łem prze ­
mawia ły .

W  czwar tym wieku,  za czasów P ap ie ­
ża Ś. Damaziusza,- 'kobieta, '  k tóra  przeżyła 
22 m ężó w ,  poszła za cz łowiek0 > co znowu 
m ia ł  już  żon 20. Lecz  ten przeżył  tę o- 
s ta tn ią  żonę i widziano go ,  jak za i jej p o ­
grzebe m  szedł  j ako  zwycięzca z ko ro ną  
na głowie i z ga łą zką  pa lmową w ręku.
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